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E M I G R A C J A  POLSKA

Niezwłocznie po upadku powstania 
polskiego r. 1863 rozpoczęło się prze
ciwko emigracji polskiej zawzięta kam - 
panja. Zaatakowano ją  z dwóch stron, 
z jednego punktu : z punktu oskarżania 
jej o nawoływanie na kraj nieszczęść. 
Oskarżały ją  o to dzienniki moskiewskie 
i polskie : pierwsze dla usprawiedliwie
nia w  obec opinji publicznej europejskiej 
•okrucieństw, jakich się rząd dopuszczał; 
drugie dla wyjednania u rządu moskiew
skiego łagodniejszego obchodzenia się 
z pokonanymi. W  obec ataków tych emi
gracja pełniła funkcję kozła ofiarnego. 
Rząd rossyjski w ysunął przeciwko niej 
posterunek bojowy do E uropy: założył 
w  Brukselli dziennik (le N o r d ), najął 
za drogie pieniądze pismaków francuzów 
i czernił ją  na urząd. Nie dosyć na tem. 
Puścił na nią zastępy agientów (Belina- 
M łochowski, Stem pkow ski, Kamiński, 
Peretz), którzy mieli za zadanie kompro
m itować ją  w  oczach narodów, co jej 
gościnności użyczały. Szwajcarskie o fał
szerstwo pieniędzy procesy agientury te 
na jaw  wywlokły. Ciągnęło się to lat 
dziesięć z górą i w ciągu czasu tego emi
gracja doznała rozbicia, wielce podobne
go do rozbicia stalku na morzu.

W ojna francuzko-niemiecka stała się 
dla niej ciosem, który ugodził w jej działal
ność polityczną. P rzedr. 1870byłaonasto- 
warzyszona (Zjednoczenie), posiadała re 
prezentację swoją, miała swój organ — 
funkcjonowała, jako ciało zbiorowe, zor
ganizowane, świadome celu wytkniętego 
i zadania, jakie do rozwiązania l3yło. 
W ychodźtwo, wywołane pogromem r. 
1863, weszło w  kadry wychodźtwa r. 
1831, pełniło w  ciągu dalszym służbę 
publiczną i odpierało zamachy, wym ie
rzane na nie przez prasę tak polską k ra 
jow ą, jak  moskiewską, jakoteż przez 
wydaną mu przez rząd moskiewski wojnę 
podjazdową. Trzymało się; nie dotrzy
mało jednak, nie wytrzymało bowiem 
pogromu, jakiego doznała Francja.

W  tem miejscu uczynimy rzut oka 
wstecz, dla wykazania stosunku, zacho

dzącego pomiędzy działalnością em igra
cji polskiej a wypadkami politycznemi. 
Przytoczymy jeno dwa wypadki wybit
niejsze, których byliśmy św iadkam i: 
wojnę wschodnią r. 1853-56 i wojnę 
francusko-niem iecką r. 1870-71. P ierw 
sza toczyła się przeciwko jednem u z za
borców Polski, druga przeciwko drugie
mu, a zatem jedna i druga obchodziła 
emigrację żywo. Jedna i druga oczeki
wania zawiodła i sprowadziła upadek na 
duchu. Po pokoju paryskim (1856) na
stąpił w  łonie wychodźtwa rozstrój, który 
się wyraził za pomocą zniechęcenia, do
chodzącego w osobistościach pojedyń- 
czych do rozpaczy. Zdarzały się wypadki 
samobójstw. Objawiło s ię  to w s to p n iu  
daleko wyższym po pokoju frankfurts- 
kim (1871). W  momencie owym nastą
pił rodzaj samobójstwa zbiorowego, do 
którego pochop dała ta okoliczność, że 
A ustrja dla wychodźców granice swoje 
otworzyła. Urok ziemi ojczystej wyw arł 
wpływ pociągu magnetycznego, głusząc 
racje, nakazujące pozostawać na stano
wisku usque ad f i n e m ! «Myśmy już do 
niczego za gran icą; większe w  kraju 
oddać możemy u s łu g i* — powtarzano, 
wtórująe pismom krajowym na emigrację 
powstającym i pogarnięto się tłum nie do 
Galicji. Spowodowało to dezorganizację 
całkowitą we Francji zwłaszcza. Związek 
się rozprzągł; dzienniki wychodzić prze
stały ; Skarb narodowy, który pozosta
wał pod opieką Komitetu Zjednoczenia 
i wynosił summę kilkunastu tysięcy fran
ków, zaginął w ręku kassjera niesum ien
nego : rozbicie, z wyjątkiem Szwajcarji, 
gdzie się Towarzystwa utrzym ały, było 
zupełne. Nie mówimy o instytucjach fi- 
lantropicznych i edukacyjnych, nie ma
jących z polityką styczności. Obchodzi 
nas rola emigracji p o lity czn a ;— owóż 
rola ta  została, zdawało się, zaniechaną, 
zaniechaną tak dalece, że pismo pewne 
polskie, którego krajowem nazwać nie 
m ożna, wychodzi bowiem w Peters
burgu, korzystając z okazji śmierci Kry
styna Ostrowskiego, otrąbiło urb i  et orbi  
koniec emigracji zachodniej i radziło 
przenieść działalność emigracyjną na 
wschód. « Nie Paryż, ale Petersburg ... »

— upomniało ono sentencjonalnie. « Nie 
Paryż, ale W iedeń  . . . »  — upominano 
ze strony drugiej. » Nie P ary ż , ale 
R zym ... » — nawoływano ze stron ró
żnych przy wtórze obelg, oszczerstw i 
naigraw ań się, miotanych na emigrację 
z obozu stańczykowskiego, który się roz
szerzył i podzielił na odmiany : klery- 
kalną, demokratyczną i pozytywistyczną. 
Pierwsza główną kwaterę swoją założyła 
w Krakowie, druga operowała z Peters
burga, trzecia rozsiadła się w  W arsza- 
wie^ Ta religję, ta zasady, ta naukę, za
dając takowym gw ałt, nałam ywała do 
widoków oportunistycznych, zgodnych 
pomiędzy sobą w dwóch mianowicie 
w z g lę d a c h :  we względzie « z g o ^ /'z  Tć- 
sem » i we względzie usiłowań zagłu
szenia em igracji, ogłaszanej z racji tej 
za umarłą. Jakże! — « um arł ostatni 
Mohikan « (Kr. Ostrowski), więc um arła 
i emigracja.

Zauważyć należy, że uśmiercanie emi
gracji idzie w  parze z uśmiercaniem 
P o lsk i— co wykazuje styczność, jaka 
pomiędzy jedną a drugą zachodzi.

Em igracja tymczasem nie um arła, ale 
obum arła. W ypadanie z szeregów jej 
osobistości wybitniejszych, a obok tego 
wyjście secjn — tysięcy może — do Ga
licji, przerzedziło ją  ogromnie, zdziesiąt
kowało, pozbawiło tkwiącej w  liczbie 
ufności i przerwało ciągłość działalności 
politycznej. To co pozostało, czuło się 
skompromitowanem, zniechęconem, zmi- 
trężonem, złamanem, było zaś w  istocie 
rzeczy zahukanem. Cześć dla idei, uczu
cia i przekonania patrjotyczne, samo 
wreszcie uszanowanie godności człowie
czej, nie pozwalały zbiegać z pod sztan
daru. Ci jednak, co pod sztandarem  po
zostawali, ze zdumieniem przysłuchiwali 
się fałszywym, nad Polską rozbrzmie
wającym hasłom , wygłaszanym przez 
« otrzeźwionych ». Tak się przezwały 
wszystkie rodzaje stańczykierji, piejącej, 
pod dozorem cenzury moskiewskiej i 
austrjacko-pruskich prokuratoryj, hymn 
rezygnacji, ułożony na te m a t: « Polska 
już zginęła. « Klerykali i socjaliści, demo
kraci i pozytywiści zgodnym ów w stra 
chu skomponowany hymn wyciągali chó-
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rem , — emigracja w  osłupieniu słuchała 
i milczała.

Milczenie trwało długo — za długo. 
Oniemienie to, powstałe w skutek spa
dających na łeb obuchów z rąk wrogów 
Polski i spółbraci krajowej, usprawie
dliwić się d a ; wszelako nie mogło hyc 
ono,jak  — chwilowe. Em igracja, dzięki 
położeniu, w  jakiem się Polska znajduje, 
jest naturalną praw jej politycznych, nie- 
przedawnionych i przedawnionemi byc 
nie mogących, wyobrazicielką. Zastąpić 
jej we względzie tym nie może, ani re
prezentacja polska w  sejmach pruskim  
i rzeszy niemieckiej, ani reprezentacja 
w  reichsracie wiedeńskim i delegacjach 
spólnych, ani też sejm galicyjsko-lodo- 
meryjski. W szyscy w ciałach tych par
lam entarnych występujący Polacy, re
prezentując w  nich Polskę częściowo, 
mają przytem usta pozamykane na kłód
ki, ci pruskie, owi austrjackie. Przyjm u
jąc m andat, zobowiązują się w iarą i 
praw dą służyć nie Polsce, ale tem u lub 
owemu jej zaborcy. Służba przeto Pol
sce przejawia się w  nich nieinaczej, jak 
przez odbicie od natury  osobistości ich 
i musi byc w  każdym razie niejasną i 
połowiczną, będąc względami na prawa 
narzucone skrępowaną. Nie oni temu 
w in n i: — tak się wyraża fak t, który 
w  ogóle, w odniesieniu do narodów w  nie
woli, przenosi istotne polityki narodów 
tych wyobrazicielstwo za granicą kraju 
w  okowach się znajdującego. Nie chodzi 
tu o liczbę, ale o fakt. W  dziejach na
szych p "ozbforowych był moment, w  któ
rym wyobrazicielstwo Polski, podczas 
kiedy w W arszaw ie kwiatami obsypy
wano « w skrzesiciela» i na cześć jego 
śpiewano hymn « Boże coś P o lskę» , 
koncentrowało się w  osobie jednej — 
w człowieku pojedynczym : w Kościuszce. 
On także słuchał i milczał— i um arł, nie 
jako « ostatni Mohikan », ale jako wyo- 
braziciel praw  swego narodu taki sam, 
jakim  w  swojej u szczepionej liczebnie 
zbiorowości, jest obecnie ogół emigracji 
polskiej. Pochodzi to ztąd, że ta ostatnia 
znajduje się w możności swobodnego i ni- 
czem, z wyjątkiem chyba trudności ma- 
terja lnych , nie krępowanego przem a
wiania, upominania się i działania.

Tak — to jasne i naturalne. W ynikają 
ztąd dla emigracji potrzeby i obowiązki, 
o których pomówienie odłożyć musimy 
do num eru następnego.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słowa »

Warszawa, 30 listopada 1887.
P rzesy łam  w iązankę  fak tów , i l u s t r u j ą 

cych położenie i s tosunki nasze  pod  p a n o 
w an iem  m oskiew skie in .

W iad o m o ,  żo Ins ty tu t  ociem niałych  i g łu 
choniem ych, dopóki dy rek to rem  je g o  był 
b. p rofesor  Szkoły g łów nej P ap ło ń sk i ,  stał 
p raw ie  na rów ni z najlepiej p ro w a d zo n y m i 
takimiż zakładam i na Zachodzie . P o  śm ierc i  
P ap łońsk iego  zastępcą d y rek to ra  zos ta ł m ia 
n ow any  ks. Jagodzińsk i ,  a n a s tę p n ie  n iejaki

p. B aranow sk i.  Ten ostatni, człowiek z ele- 
m entarnem  zaledwie wykształceniem, był 
poprzednio nauczycielem w  jednej  z niższych 
klass ; s łuża ls tw em  je d n ak  i brudnem i i n 
trygam i dorobił się w kró tce  u Apuchtina 
wielkich faworów'. Dla przypodobania się 
kura to row i wykładał on g łuchoniem ym  ucz
niom sw oim  o szlifach oficerów m o sk iew 
skich, uczył ich z ilości gw iazdek  poznawać 
« czyny » i t. p. Za je g o  staraniem dla p ra w o 
sław nych  uczniów ' je s t  ich zaledwie k ilku
nastu), zostały u tw orzone w  instytucie klasy 
równoległe ,  sprow adzono popa i parę  p r a 
w osław nych  nauczycielek, « p o p a d ja »  ma 
podobno także o trzym ać jak iś  urząd przy 
instytucie. Nareszcie dzięki in trygom  tegoż 
zastępcy  dyrek tora ,  najlepsi nnuczycielealbo 
się usunęli albo usunięci zostali.  — Ja k k o l
w iek  p. B aranow sk i zapew nia ł  Apuchtina, 
że uw aża siebie za « russkaho  poljaka », 
Apuchtin  wolał na urzędzie dyrektora w i
dzieć p raw dziw ego moskala, sprowadził 
w ięc  sobie dra. med. p. Zieńca. P .  Zieniec, 
nie mający najm nie jszego  pojęcia o p ed a g o 
gice, oczywista rzecz, p row adzeniem  in s ty 
tutu zupełnie się nie zajm uje, faktycznym 
więc dyrek to rem  je s t  nadal p. B aranow ski.  
Doaać w ypada ,  że car  A leksander  lig i  dał 
insty tu towi na piśmie przywilej na -w szys t
kie czasy — używ anie  języka  polskiego, jako  
w ykładow ego  (autograf p rzechow uje  się 
w  instytucie). Ciekawa rzecz, czy prędko  
A puchtin  skasu je  tę ca rską  łaskę.

Synow ie mieszczan i w łośc ian  w ydalani 
są  z g im nazjów  stosownie do w ydanego  
przez władzę wyższą  rozporządzenia. F a k 
tów  tutaj tak wiele, że n iepodobieństw em  
je s t  wyliczać j e  z kolei.  W y m ien ię  tylko 
d w a  charak terystyczne.  Syn Bocketa, je d n e 
go z bogatszych  ludzi w  W a rsz a w ie ,  w ła 
ściciela h o te lu  rzym sk iego  i res tauracji ,  
zesta ł w ydalony  z g im naz jum , jako  syn 
szynkarza .  W  częs tochowskiem  znów  g i 
m nazjum  uczeń jeden , chłopiec zdolny i p r a 
cowity, ale bardzo biedny, zm uszony był 
d aw ać  w iele  korrepetycy j,  by p rzy jść  w  po
m oc swej rodzinie ; wydalono go za to, że 
z pow odu  za jm ow ania  się korrepetyc jam i 
nie będzie miał dość czasu do p racow ania  
nad sobą.

K sięgarz wileński Zaw adzki miał zam iar  
w ydać  katalog książek, k tóre  w  je g o  k s ię 
garn i są do nabycia ; rękopism  katalogu z o 
sta ł oddany do miejscowej c e n z u r y ; ta 
je d n ak  zażądała, by cały katalog napisany 
był w  ję z y k u  ro ssy jsk im  t. j . by tytuły po l
skich książek przełożyć na rossy jsk i  i pod 
takimi now ym i ty tu łam i sp is  ich ogłosić. 
Nie chcąc zadość uczynić podobnie g łup ie
m u  żądaniu, p. Zawadzki posłał katalog do 
■warszawskiej c e n z u r y ; w kró tce  je d n ak  
rękop ism  został inu odesłany —  z u w ag ą ,  
że powinien się zw rócić  do cenzury  w ileń 
skiej. Naturalnie, w obec  tego w ydanie  k a 
talogu stało się niemożebnem.

W  lecie r. b. w  w ie lu  m ie jscach  K ró le 
s tw a  odbyw ały  się m a n e w r y ; nie potrzeba, 
zdaje się dodawać, że żołnierze m oskiew scy, 
rozlokowani po wsiach kradli ,  co się dało. 
W  jednej  np. wsi (1) w łościanie schwytali  
na  polu kozaków , podczas gdy ci kradli 
ow ies  z pokosów , zaprowadzil i w ięc  w in o 
w a jc ó w  do w ó jta  i z tym udali się do pułko
w nika na skargę .  P o  drodze je d n ak  spotkali 
w iększą ilość k o zaków ; ci rzucili się na 
w łośc ian  z zamiarem uwolnienia złodziejów ; 
w szczę ła  się bójka  ; w łościanie w praw dzie  
» nakładli » kozakom, ale w ó j t  został p o ra 
niony. Ostatecznie cała ta sp raw a  o owies

( i )  W innica, pow iat pułtuski, gub. łomżyńska.

została zamazaną, a w ójtow i powiedział 
pułkow nik,  żeby się nie w sw o je  rzeczy nie 
inięszał.

W e  wsi P . (1) miał podczas m anew rów  
zam ieszkać pułkow nik  na dw a czy trzy ty 
godnie. Naczelnik powiatu  udaje  się do 
w łaściciela wsi,  prosząc go o mieszkanie 
dla owego pułkow nika .  O trzym aw szy o d 
m ow ną odpowiedź, objeżdża w ieś  i, w y 
b raw szy  je d n ą  z najporządnie j w y g ląd a ją 
cych w łościańskich chałup, w yrzuca  z niej 
w szys tk ie  rzeczy na d rogę i lokuje tam 
pułkownika.

W  w ielu  miastach K rólestw a z powodu, 
że ilość stałego w ojska została w  nich zw ięk
szoną, w ciągu ubiegłego lata budow ane 

; były duże gm achy, przeznaczone na koszary .
Do w ykonania robót setkam i sprow adzano  

j m ularzy z głębi Rossji .
Do pewnej apteki w W a rsza w ie  przycho

dzi « dzieńszczyk» (służący) jak iegoś  oficera 
żądając  « ukropnoj wody *. Aptekarz w y 
szukaw szy  w słow niku, że ma to oznaczać 
w odę  koperkow ą, natychmiast dał takową 
służącemu i na etykiecie napisał « woda 
koperkow a ». Za chwil kilka oficer przysyła 
dzieńszczyka z żądaniem, by nazwę owej 
wody napisać w  języku  rossy jsk im . Ale 
prowizor, k tóry expedjow al tę w odę, ju ż  

| był w yszedł,  a pomocnik, którego dzieńsz-  
j  czyk teraz zastał,  usłyszaw szy podobne żą

danie, bez nam ysłu  napisał na etykiecie 
; rossy jsk iem i l i te ram i:  «koperkow aja  w o 

da ». Uczucia patrjo tyćzne oficera tak z o 
stały dotknięte tern spolszczaniem języka 
ro ssy jsk iego ,  że pobiegł z denunc jacją  do 
Hurki i aptekarz zapłacił 100 rs .  kary.

W  Łowiczu teatr am atorski miał na cel 
dobroczynny przedstaw ić kom edję  F red ry  
« G w ałtu  co się  dzieje  w. Role przestudjo- 
w ano , porobiono w ydatk i  n ak o s t ju m y  i de
k o ra c je ;  w tedy  policja, niewiadomo z j a 
kich pow odów , niepozwala g rać  koinedji. 
Odniesiono się więc do W a rsz a w y ,  po d łu
gich s ta ran iach  przychodzi pozwolenie — 
z w arunkiem  jednakże ,  że komedja ta g ran ą  
będzie pod innym ty tu łem  ; nadano w ięc je j  
ty tuł nowej komedji F redry  i pod tą zm ie
nioną nazwą była w ystawioną.

Pew ien  alum n (2), ukończywszy se m in a -  
r ju m  w Płocku, został na koszt osób p ry 
watnych  w ysłany  do Rzymu dla dalszego 
kształcenia się. Po trzech miesiącach pobytu 
je g o  zagranicą, przychodzi rozporządzenie 
do rodziny, aby natychmiast w racał,  w  razie 
przeciw nym , zostanie mu w zbronionym  p o 
w ró t  do kraju .  W  obec takiej a l te rna tyw y,  
w ypadło  naturalnie  zaniechać s tud jów .

Obecny system  militarny pociąga za sobą 
czasami p raw dziw ie  tragiczne sy tuac je .  
W e  w si  S . (3) pew nem u zam ożnem u w ło 
ścianinowi (4), wzięto do w ojska  syna, k tóry  
prowadził  całe gospodars tw o . Pozosta li  s ta 
rzy rodzice nie mogli sobie dać rady ,  i go
spodars tw o  upadało z dnia na  dzień. P o  
sześciu latach, gdy syn z w o jska  powrócił ,  
zastał wszystko  w  osta tecznym  upadku ; 
pow olna ta ru ina tak silnie oddziaływała na 
ojca, że dostał potnięszania zm ysłów  na 
punkcie wojny . Czasami pracu je  n aw e t  
w  polu, w  tem przychodzi m u myśl do g ło 
w y, że teraz w ojna ,  że w szyscy  idą na  
w ojnę ,  rzuca więc kosę lub p ług  i pędzi 
w  pole krzycząc : « w ojna,  w o j n a ! » 

Z uchw als tw o wyższych i niższych czynów 
w o jskow ych  idzie ręka w rękę  z dążeniam i 
rządu. W  pewnej kasie  oficer nie m ógł p o -

(1) Pobyłkowo, pow. pułtuski, gub. łomżyńska.
(2) Fijałkowski z Pułtuska.
(2) Smyczewo, pow iat pułtuski.
(4 ) S zy m ań sk i.



WOLNE POLSKIE SŁOWO 3

rozumieć się z kas jerką,  gdyż ta nie ro zu 
miała dobrze po ro ssy jsk u ;  zw raca się więc 
do tuż obok s tojącego ucznia g im nazjum  
z żądaniem, by mu przełożył na rossy jsk i 
odpowiedź kasjerki.  Uczeń odpow iada,  że 
nie rozum ie po rossy jsku  ; oficer woła po
licji i p rowadzi ucznia do Apuchtina. R o 
zum ie się, ucznia wydalono z g im nazjum .

Zamek pobiskupi w  P u łtusku  (obecnie 
koszary), stoi riad N a rw ią ,  oddzielony je s t  
od niej tamą, która byta ulubionem m ie j
scem spacerów  dla mieszkańców P u łtuska .  
Obecnie w ejście  na tamę zostało z obydw u 
s tron  zagrodzone i przy płotach wywieszono 
ogłoszenia ,  że spacer  po tamie je s t  w zb ro 
nionym ; w  razie zaś, jeś li  kto życzy sobie 
p rze jść  przez tamę, zw rócić  s ię  powinien do 
pu łkow nika  o pozwolenie. Naturaln ie je s t  
to  fakt małoznaczący, w ażnem  je s t  j e d n a k 
że to, że w ładza naw et takieini d robnostka
m i s ta ra  się znęcać nad ludnością i d raż -  
n ić  ją .

Mało komu pew no  je s t  w ia d o m e m , że 
w  klasztorze w  Skępem , gdzie istnieje obraz 
cudow nej Matki Boskiej,  dw a  lata tem u nad 
katolicką kaplicą została urządzona kaplica 
p raw o sław n a  ; w roku  zeszłym było pośw ię
cen ie  tej osta tn ie j.  Nie potrzeba zdaje się 
dodaw ać, że fakt ten w yw ołał wielkie obu 
rzen ie  w  ludności m ie jscow ej.

Szczególny rodzaj postępow ania p ra k ty 
ku je  się w  2giein gimnazium w  W a rsza w ie .  
D yrek tor  tego zakładu zak radając  się z tyłu 
zasłania oczy malcowi i p rzem aw ia do niego 
po polsku. Malec b ędąc  pew nym , że to figiel 
k tórego  ze znajom ych, odpowiada mu r ó w 
nież po polsku. P okazu je  się po tem , że 
malec rozmawiał z dyrek torem  po polsku i 
z a  to został wsadzony na 12 godzin do kozy.

W j e d n e m  z prowincjonalnych gim nazjów  
znaleźli u ucznia 7ej klasy Prawdę. Za  t a k i e  
przes tęps tw o  została mu udzielona publicz
na n a g a n a — z ostrzeżeniem, ża jeżeli się 

-drugi raz taki fakt zdarzy, zostanie w ypę
d z o n y  z g im nazjum .

W  Lublinie nie wolno uczniom g im n a 
zjum na ulicy po polsku rozm aw iać. Na po
c z ą tk u  szkolnego roku , jednego  malca w y 
pędzili  za to, że będąc chorym je d en  dzień, 
nie przysła ł św iadec tw a  do g im nazjum . 
F a k t  ten świadczy, j a k  dalece szukają  mo
skale okazji do usuw ania  młodzieży z g i 
m nazjów .

L w ów , 3 0  listopada 1887 .
N a j a w  za  «na j a w  ».

( W. W .) Żeby nie uchodzić za polującego 
na sensacy jne  tytuły chlebożernego literata, 
ob jaśn iam y czytelnika, że pod tytułem « Na 
j a w  » w yszła  była w  r.  1877 denunc jac ja ,  
k tórej skutkiem  było spara liżowanie  patrjo- 
tycznych zabiegów  koło podjęcia sp raw y  
polskiej w czasie w o jny  m oskiew sko  tu re c 
kiej i w ydan ie  w ręce w arszaw sk ie j  tajnej 
policji ów czesnego , na chwilę pow sta iego 
Rządu narodow ego ,  w ys łanego  bez hałasu  
na Sybir.  Czynu tego dopuścdi się S tańczy 
c y  a Czas go najprzód  u siebie opublikował 
i wciąż adw oka tow ał za sp raw cam i onego. 
Trąd  spodlenia op an o w a łb y !  tu te jszą opinję  
publiczną, w s k u te k  św ieżego  procesu J. Do
brzańsk iego  z Rogoszem , oraz w  skutek 
system atycznego  ośmieszania przez J. Lama 
pa tr jo lyzm u ,  — ochrzczonego przez niego 
« t r o in ta d ra c j i» imieniem — opanow ał był 
tak, iż nie znalazł się ani jeden  dziennik, 
k tóryby w yraźnie  tę zdradę w y tkną ł S ta ń 
czykom. Żarłoczne te kapuśniaki w mitrach, 
koronach i b ire tach  doktorskich, w. swein 
“ k ra jo w e m *  rozw ierzgan iu ,  takiej w rzaw y

i hałasu  narobiły, że słówko p raw dy  nie 
mogło w ów czas  przedrzeć się do poczciwe
go ogółu pa trjo tycznego , co w yg ląda ł ja k  
zbawienia k rw aw ej rosy, mogącej nas choć 
w  części z bezm iernego spodlenia obmyć. 
Dla czego u nas n ikt z tego ostatniego s ta 
nowiska nie zapatru je  się na ruchy  nasze 
porozb io row e; w szak  to pono tu największa 
ich zasługa —  obok bow iem  szkoły ry c e r 
skiej, podtrzym ywały  one karność patrjo- 
tyczną i dozwalały  cnocie obywatelskiej 
zapanować nad naukam i zaprzańców  n aro 
dow ych?  Tezti ta zdaje nam się być arcy- 
p raw dziw ą  i godną tego, by ją  W olne Pols. 
Słow o  podniosło w  sw ych  łam ach. Taka to 
je s t  geneza tytułu obecnego ; tuszymy sobie, 
że oddam y w et za w e t  S tańczykom .

P ode jm u jem y  wieko kotła, w  którym zgra
j a  w yrodna  dysty lu je  ja d y  zabójcze, mające 
obroże i ka jdany  naszej niewoli wzmocnić 
o tyle, ażebyśmy pozostali n ieruchomi w  ebec 
w ojny  Moskwy z Zachodem. Zaręczamy przy 
tem rodakom , że te nasze rew elac je  o n o 
wej Targow icy  pochodzą z p ierw szej ręki i 
bez najmniejszych stronniczych lub oso
bistych pobudek są ogłoszone. Zdumiejecie 
się, szlachetni nasi tułacze polityczni, gdy  
poznacie lepiej nasz g ru n t  « k r a j o w y » i 
przekonacie się, j a k  trudno na nim j e s t  w y 
p ie lęgnow ać roślinę n iepodległości n a ro d o 
w ej,  bez w aszego  spółudziału, chociażby 
przez oświecanie opinji nam przychylnej 
zagranicy .

S trasz l iw y  polip oplątał nasz organizm 
śm ierte lnem i sploty po w ie r z c h u , na ze
w nątrz .  Nastąpiło to zaraz po naw o ływ a
niach niemieckiej prasy  o potrzebie odbu 
dow ania  Polski,  z tem je d n a k ,  by ona sama 
zbrojnym  w spółudzia łem  dopom ogła  tym, 
CO w ypow iedzą  walkę na ż y c ie  i śmierć Mo 
skwie. Austr jack ie  fachowe pism a w o jsk o 
we zaczęły głosić potrzebę wskrzeszenia 
w  narodzie polskim tradycji  powstańczych 
a liczne broszury  w o jskow e sztabow ców  
rozmaitych tezę tę coraz to na inny sposób 
obrabiać zaczęły. Dziennikarstwo nasze mil
czało ja k  oszołomione, aż nareszc ie  po d w u  
poprzedzających a r ty k u łach ,  je d en  p. t. :
* Zaborczość Moskwy » a d r u g i : * R ew olu 
cjonizm polski » ukazał się w  Gazecie N a ro 
dowej z 1883 r. ja k o  « Glos z k ra ju  » w n u 
m erze 35 p. t . : « Przyszłe po w sta n ie* ,  — 
w szystk ie  trzy pióra Koszczyca, nadpsute 
bezsensownem i przeróbkami redakcji .  Mina 
została podpaloną. N ajprzód  w ystąp ił  Dz. 
Poznański a z nim jednocześnie N . R eform a  
p rzeciwko « szalonej » myśli przelewania 
<t k rw i rodaczej », jakby  tej s tokrotnie  w ię
cej i to na w ręcz szkodliwe, jeżeli nie prze- 
ciwdco nam sam ym , cele nie upuszczali nasi 
zaborcy. Po  tych farbow anych  lisach pa- 
tr jo tyzinu polskiego, już  niby na u torow ane  
przez « opinję » k lam kow ych hufów szpera 
czy drogi,  w ylał się bałw an  nieczystości 
s tańczykow skiej .  W r z a w a  przycichła do 
jesieni,  kiedy znow uż niepoprawmy Kosz- 
czyc puścił w  obieg s łynną petycję  do se jm u 
o utw orzenie w  Galicji pospolitego ruszenia 
narodow ego, w  rodzaju hon w ed ó w  w ęg ie r 
skich. P an ika  pad ła  na S tańczyków  i ich 
k lam kow e hufy, gdy  z W ie d n ia  przysłano 
aż dw óch  m in is trów  rodaków , żeby d o p o 
mogli se jm ującym  patr jo tom  do zrozum ie
nia w łasnego  in te resu .  F o rm a lne  delir jum  
strachu zapanow ało  w tedy  w  sław etnym  
sejmie galicyjskim  i łono se jm ow e w ydo
było z siebie cały dziesiątek « op tym atów  » 
galicyjskich  pod p rzew odnic tw em  J. E. K. 
Grocholskiego czy P a w ła  Popiela , by  z w ia 
stowali tu te jszem u g łów no-kom enderu jące-  
mu, że « kraj » sobie nie życzy żadnych sił

zbrojnych, ze s trachu  przed Moskalami, i 
petycja  nie może być wniesioną, ale oni 
« obyw ate le  » p rzyrzekają  wszelką pomoc 
nieść rządowi, gdyby, zachowaj Boże...  coś 
do czegoś miało przyjść  pomiędzy A ustr ją  
a . . .  a . . .  m ocars tw em  północy. W  odpowie
dzi dostali, że nie chcecie sami tego zrobić, 
to zrobi za w as  Rada pańs tw a w  W iedn iu ,  
co istotnie urzeczywistn ionem  o rok później 
zostało.

U pakarzające do nec plus ultra  to znale
zienie się S tańczyków  i ich k lam kow ych 
hufów, niestety, nie zdołało pow strzym ać 
biegu w ypadków  politycznych. Moskwa po
wzięła zam iar  sypania okopów koło Dubna ; 
ze sfer aus trjack ich  dano jej do zrozumienia, 
że je d n a  łopata ziemi przez nią w ysypana  
w  tym celu będzie s tanow iła  casus belli. Tak 
w zię ta  w e d w a  ognie pogróżek  nie d w u 
z nacznych , M oskwa, poszukała sposobu 
zbliżenia się do A ustr ji ,  żeby w y g ra ć  na 
czasie i pod pozorami przyjaźni sw oje  
z Dubnem i nie Dubnem zrobić na granicy 
zachodniej. To zbliżenie fałszywe zostało 
poruczone do przeprowadzenia Pola-kom , 
m ianowicie Zygm. W ielopolsk iem u i U ru -  
skiemu, którzy, jako  forysie d jabelscy, ro z 
poczęli podróż kusic ie lską od K rakow a. 
Owocem tych zabiegów było, że pp. hr.  St. 
Tarnow ski,  Alfred Potocki, Branicki, Stefan 
Zamojski, k s ią ż ę ta : Sanguszko, Radziwiłł 
pruski i je szcze  ktoś siódmy, udali się do 
W iedn ia  do jenera ła  N ejperga,  z którego 
kuzyną, h r .  Montenuovo, ożeniony Z. W i e 
lopolski i weszli w styczność z cesarzem 
Franciszkiem-,łózefeni,  błagając go by o d 
nowił Irójeesarskie przym ierze  i zaniechał 
w szelkich hazardów  w ojennych  przeciwko 
Moskwie. S kutk iem tej niedorzecznej s u 
pliki, która oszołmila na razie ce sa r /ć :  na
s tąpił  zjazd w  S k iern iewicach , ostatecznie 
urządzony przez księżnę Antoniow ę R adzi-  
w iłłową. Rzecz w szakże nie na tem zależała, 
trzeba było pokłócić w  dodatku Niemcy 
z Moskwą : owóż w  tymże czasie ukazała 
się s ław na rew elacja  Czasu o rozmowie 
B ism arka  z mężem stanu  polakiem (pono 
p. K. Grocholskim). Gała ta j e d n a k  kabała, 
j a k  w iem y, na nic się nie zdała ; rozum a 
kiedy chcieć, i życzliwość praw dziw a dla 
P o laków  okazały się silniejszemi u nie
mieckich cesarzów  niż u ju rg ie łn i tów  m o 
skiew skich.  W a ru n k iem  bowiem głów nym  
pośrednic tw a było, że ono dostanie w  n a 
g rodę  : 1) utrw alenie posiadania m ajątków  
w  rodzinach tych, co rolę pośredników  
w W ie d n iu  odegrali (dzielnie jak  wiadomo 
w tym roku  s tw ierdzone przez c ira święto- 
p rzym ierzeńca) ; 2) u trzym anie religii kato
lickiej w Polsce i 3) nadanie swobód (jakich?) 
narodow ości polskiej.  P ow iada ją  jeszcze, 
że były  osobiste żebraniny o tytuły d w o r 
skie i o rdery ,  ale za to ręczyć nie możemy 
choć to zupełnie praw dopodobne .  Nie ustali 
nasi magnaci,,  gdy  i S k iern iewick ie  p o k u 
szenie spełzło na n ic z e in ; stworzyli  po
now ną edycję je g o  w  zjeździe Krom ieryż-  
skim, k tóry j a k  w iadom o rów nież  fiasco 
zrobił.

Ale M oskwa za to nic nie straciła : uforty
f ikowała Dubno; nabudow ała  masę kolei; 
zaw ichrzy ła  na indyjskiej granicy , w B uł-  
ga r j i  i co na jw ażniejsza  skaptow ala  dla 
siebie F rancję .  To j e s t  s trasz liw y  błąd p o 
lityczny naszych « optym atów  », gdyby  oni 
is to tn ie  sw o ją 'ro lę  w zg lędem  A ustr j i  czysto 
odegryw ali  : im je d n ak  o nią nie chodzi, 
ow szem  je s t  ona przeznaczoną na zburzenie 
przez A leksandra III, a oni św iadom ie p rzy
k łada ją  rękę  do zbudow ania  w  E uropie  
dw óch  tylko pańs tw  ; W sch o d n ie g o  pod ca-
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rem moskiewskim z domu Romatiowych i 
Zachodniego, pod berłem « le Roy’a » z do
mu Orleanów; rzecz prosta, całą tę kabałę 
fiksacką, w  mózgu wszechreakcji wylęgłą, 
Stańczycy pozorują tem, że zamiast Orlea
nów przedstawiają Habsburgów, których 
jednak pomiędzy sobą już skazali na w y 
rugowanie, jako niezdolnych do odegrania 
roli odpowiedniej. Któżby niedomyślał się 
tego, że papież musi być najwyższym 
władcą tych ludobójczych potworów pań
stwowych ! Tak też je s t  p raw d z iw ie : na
stępca Piotra ma rozciągnąć swe duchowne 
ramię nad niemi, gdyż i carat ma przejść na 
« łono » kośeioła rzymskiego. Każdy zdrowo 
myślący musi tu w ykrzyknąć : o ! głupcy, 
a każdy uczciwy, dodać . o ! ło try . . .

Czynność tej świętoprzymierzowej złai, 
skierowaną zos'al- •’•zeciwko ((Towarzy
stwu Weteranów skich z roku 1863 »,
zjechało się a,. ‘ .ch « optymatów » i
klamkowiczów dał ‘kowa, gdzie uchwalili
obalić za jakąbądż cenę tę niewinną insty
tucję. Deptali w Galicji po  urzędach, zakła
dali pisemka.

Jeżeli naród w  kra ju  je s t  oszukiwany 
przez domniemanych kierowników opinii, 
to niechże orgav' wychodźczy wyciągnie na 
jaw  te nowe zbrodnie naszyeh wyrodnych 
arystokratów i ich niecnych popleczników. 
Dosyć emigracja milczała — pora i jej za
cząć przemawiać (1).

Sofia, 31 Października 18 8 7 .
Odebrałem W. P . Słowa  3 numera. P r o 

szę przyjąć moje serdeczne podziękowanie, 
że też nie zapomnieliście i o tem tutaj za- 
kąt1' ” Głiociaż nieznany osobiście Szanow
nej R'edakcji, jednak ośmielam się przesłać 
jej uw ag kilka.

Skarb Polski, w  rzeczywistości jest  b a r 
dzo piękna, praktyczna i pożyteczna myśl i, 
bez wątpienia, że bardzo na czasie. Lecz 
w y Polacy, co przebywacie w  kraju, gdzie 
możecie wolno i odważnie działać, kiedy 
wzięliście nareszcie ster ratowania narodo
wej sprawy polskiej, powinniście teraz 
z bezwzględną siłą nacierać na wszystkie 
w ars tw y  społeczeństwa polskiego nie tylko 
zagranicą, ale na całym obszarze ziemi pol
skiej, jednem słowem, do każdego zapukać 
i od każdego, co się tylko mieni być Pola
kiem, żądać spełnienia obowiązku. Nie 
prośbą, ale stanowczością wezwać każdego 
do poczucia się obowiązku narodowego. Nie 
dosyć na tem, powinniście, zdaniem moim, 
także postarać się o to, aby za pomocą ludzi 
dobrej woli i wpływowych w e wszystkich 
krajach Europy i za Europą, gdzie tylko 
wolność praw a pozwoli, pozawięzywać ko
mitety z ludzi sprzyjających sprawie pol
skiej dla zbierania funduszów na Skarb 
Polski. Bo jeżeli tylko na emigrację liczyć 
będziecie, to wierzajcie mi, że milionów nie 
zbierzecie, a miliony tylko mogą naszą spra
w ę  wzmocnić o tyle, że tem pewniej można 
się przyczynić ku je j  zbawieniu. Proszę 
mnie zrozumieć, że jeżeli zdołacie mieć k a 
pitał imponujący na działanie i przygotowa
nie się w  kraju, to i wrogowie będą się 
z wami względniej liczyć, a kraj także bę
dzie miał więcej otuchy, pewności, energii 
i zaufania w  swoje siły, gdy nadejdzie sta- 
now'cza chwila do czynu.

W iadom o wam jes t  aż zanadto dobrze,

( i)  W  niemożności skontrolowania podań, które 
m o g ą  być prawdziwe a są bardzo interesujące, pozo
stawiam y osobistościom, które by się dotkniętem i 
uczuły, możność reklamowania, uspraw iedliw ienia się
i odparcia zarzutów. (Przyp. Red.)

że w  teraźniejszym czasie nie można już 
w ojow ać pukawkami, ani też kosami, tylko 
potrzeba się bezwzględnie zastosować do 
dzisiejszych sposobów taktyki i systemu 
broni, a na to wszystko potrzeba ogrom 
nych zasobów inaterjalnych. Na takowe zaś 
nie zdołacie się nigdy zdobyć, jeżeli nie 
użyjecie wszelkich sprężyń i żelaznej woli i 
energii. Pokażmy Europie, że umiemy się 
jeszcze ratować, a wtenczas zdobędziemy 
poszanowanie i musimy odzyskać nasz byt 
polityczny, inaczej, jeżeli będziemy wycze
kiwać humanitaryzmu od państw europej
skich, że przyjdą kiedyś do tego przekona
nia że Polska je s t  im konieczną, o! to wiele 
jeszcze lat będzie ona wyzyskiwaną i ponie
wieraną, a jeszcze więcej krwi z niej w y 
piją nasi wrogowie. Działanie i organizacja 
wasza powinny szczerze a na dobre sięgnąć 
do kra ju  i w kraju powinny też pozawięzy
wać się kółka dla zbierania funduszów — od 
chłopa do rzemieślnika i aż do najzamożniej
szego — choćby nawet pod pressją. Na to 
nie macie zaś ani jednej sekundy do s t ra 
cenia, tylko przyspieszać a przyspieszać. 
Bo niemyślacie, że wrogowie nasi dadzą Pol
sce tyle wolnego czasu, ażeby mogła na 
wypadek chociaż do połowy się zabezpieczyć 
w  zasoby materjalne. Przyspieszą oni raczej 
wojnę, aniżeli by chcieli widzieć Polska 
przygotowaną. Tak przecież zrobiła Moskwę 
w  1863 r., że wolała sama przyczynić się do 
wybuchu powstania, aniżeli miała wyczeki
wać skompletowanej z naszej strony orga
nizacji. Niechże to więc będzie niezapomnia
nym przykładem  dla nowej organizacji. 
Obecne położenie jes t  tak zamącone, że ten 
naprężony stan może jeszcze przeżyć i za
chować się przez parę lat, ale też może lada 
chwila zaskoczyć wojna, a organizacja i 
Polska z temi zasobami, co dziś ma, cóż 
może zrobić? Jeżeli więc organizacja nie 
postąpi szybszym krokiem i nie przyspieszy 
nagromadzenia funduszów, a wypadki nas 
zaskoczą, to liczcię na to, że polska sprawa 
znowu pójdzie na bezdroża i zaodłoguje 
w  oczekiwaniu na nowego mesjasza. W ierzę 
jednak, że organizacja może pójść bardzo 
szybkim krokiem, ale wtenczas tylko, jeżeli 
zdołacie (co przecież nie powinno być trud 
nością) ustanowić Reprezentację w  całem 
znaczeniu Narodową, w  rodzaju władzy 
jako  « Rząd Narodowy », lub < Komitet 
Narodow’y Polski ». Rozumie się, że taka 
władza, czyli reprezentacja całego kraju, 
nie może być w kraju, ale może być i dz ia 
łać w Szwajcarji, w  Anglii a choćby nawet 
i w  Ameryce. Taka władza, około której 
powinno się wszystko grupować, powinna 
reprezentować nie tylko Emigrację, ale i 
całą Polskę. Kraj zaś usprawiedliwi to, bo 
wie dobrze o tem, że taka reprezentacja 
sprawy polskiej nie byłaby cierpianą pod 
żadnym zaborem i że w  obecnym czasie 
tylko za granicą polska spraw a może być 
godnie bronioną i nieustannie poruszaną. 
Taka reprezentacja powinna też bardzo czę
sto wysełać memorjały do rządów niezabor- 
czych, wykazywać szczegółowo wszystkie 
nadużycia i bezprawia, jakich się dopusz
czają zaborcze rządy nad Polską.

W eźm y  n.p. sp raw ę Unitów na Podlasiu. 
Czy takie milczenie je s t  do przebaczenia? 
Czy to się godzi, że, przez kilkanaście lat 
pastwienia się Moskwy nad tym biednym 
ludem, do tej chwili jeszcze żadna rep re 
zentacja polska nie wystąpiła z należnym 
protestem do całej Europy a nawet i do 
Głowy Kościoła, wyszczególniając to wszyst
ko, ilu ich wydeportowano, ilu pomordowano 
za to tylko, że stoją wytrwale w  obronie

własnego sumienia ! Czy nie dosyć jeszcze 
tej sromoty, tego policzkowania, jakie każ
dego dnia zadają mongolskie pięści narodo
wi polskiemu? A my jak  uśpieni, jak mil
czymy, tak i milczymy! Czyż to nie dowodzi 
aż zanadto o naszej martwocie? Powtarzam, 
że taka reprezentacja, która skoncentruje 
około siebie wszystkie nasze żywotne siły 
pod hasłem, że « chcemy mieć Polskę wolną 
i musimy ją  mieć », dowiedzie Europie o 
naszej żywotności, dowiedzie, że umiemy 
stać na straży przeciw wszystkim gwałtom 
dokonanym na narodzie polskim.

Nie bójcie się więc, ani też przed żadnemi 
piekielnemi przeciwnościami się nie wżdry- 
gajcie! bo któż inny, chyba faryzeusze 
z dawnego rodu zdrajców i renegaci, może- 
wystąpić przeciw wam, gdy macie na celu 
niepodległość Polski i wydobycie Świętej 
Ojczjzny z piekła męczeństw, hańby i poni
żenia, jakich się dopuszczają nad tą ofiarą 
krwiożerczy w rogow ie? Może to się także 
niepodobne Stańczykom i Zmartwychwstań
com. Ależ przecież oni już  od dawna złożyli 
swoje hołdy i pocałunki na progach Carów! 
Nie mogą też mieć prawa występywać prze
ciw działaniu ludzi czynu, ani też rościć 
prawa do reprezentowania polskiej sprawy.

Przedewszystkiem więc starajcie się, aby 
taka reprezentacja narodu polskiego dopro
wadziła zjednoczenie do karności i do nie
złomnej woli dojścia do mety i pożądanego 
celu. Tu właśnie je s t  punkt kardynalny, 
w  którym spoczywa cała nadzieja i zbaw ie
nie narodu polskiego od wilków, niedźwie
dzi i hydry. Towarzystwo demokratyczne 
chybiło w  swoich szlachetnych celach; orga
nizacja z roku 1863 skonała na przesiąkłej 
krwią ziemi polskiej — bo skonać musiała. 
Dla czego? Otóż właśnie dla tego, że na 
każdym kroku było brak karności, a zamiast 
niepokonanej energii i wiary w to, co za
częli, wystąpiły półśrodki, marnowanie i 
trwonienie tyle drogiego czasu i pieniędzy 
zagranicznemi expedyejami, w następstwie 
zaś paraliżowanie w  działaniu. Bo kiedy 
Moskwa w 1863 r .  naszych powstańców 
dziesiątkowała, to nasza organizacja bawiła 
się w  polityczną filantropię, puszczając Mo
skali na wolność i dając jeszcze ruble na 
drogę, zamiast głowę za głowę, za szubie
nicę, szubienicę. Inaczej nie pojmuję rewo
lucji. Tak robili Północni Amerykanie z Po
łudniowcam i— i dla tego zwyciężyli. Histo- 
rja  jeszcze nie wykazała żadnego narodu, 
któryby zdobył swoją niepodległość półśrod
kami, ceremonjowaniem się z nieprzyjacie
lem, lub nikczemnem czołganiem się przed 
jego  brutalną silą. Na nieszczęście, Polska 
jeszcze ma dużo takich osiołkowych dyplo
matów, co rozszerzają tę chorobę tak w emi
gracji, jak  i w  narodzie polskim, a przez to 
zabijają ideał jego  odrodzenia. Dowodem 
tego, że potrzeba było 23 fat wyczekiwać, 
ażeby emigracja polska opamiętała się z le
targu i otrętwienia politycznego.

Drugi dowód, jak  żółwim krokiem Skarb  
Polski postępuje i ile się kraj do togo 
przyczynia. Jeżeli tak pójdzie nadal, to 
za trzy lata będzie miał Skarb Polski 
100,000 franków. Czy wypadki dadzą nam 
czekać spokojnie 3 lata? Przypuśćmy ; ale 
cóż znaczyć będą 100,000 franków, a choćby 
nawet 300,000 (gdzie niejeden magnat pol
ski mógłby jednorazowo tyle daćj w razie 
gdyby Polska, korzystając z wypadków, 
chciała wystąpić czynnie przeciw nieprzy
jacielowi, który może postawić przeciw nam 
do półmiliona bagnetów ? Robię te uwagi 
dlatego, bo zdaje mi się, że myśl autorów 
utworzenia Skarbu Polskiego nie może
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mieć innego celu, jak  tylko przyjść krajowi 
z pomocą materjalną w chwili, kiedy korzy
stne okoliczności znaglą Polskę do czynnego 
wystąpienia o swoje prawa. Dla tego też nie 
od rzeczy będzie zwrócić baczność Szanow
nej Redakcji i tych, których się to tyczy, że
0 ile szybko zbliżają się wypadki, o tyle też 
powinni przyspieszać gromadzenie środ
ków. To zaś może się uskutecznić tern po 
myślniej, jeżeli, jak  nadmieniłem, postawi
cie reprezentację taką, która swoją powagą
1 działalnością będzie umiała zaimponować 
i zelektryzować ducha nie tylko emigracji, 
ale i całego kraju. Nadmienię jeszcze i to, 
że taka władza powinna mieć swego rep re 
zentanta w każdym kraju, gdzie tylko można 
coś działać dla sprawy polskiej, a któryby 
wykonywał najgorliwiej jej rozporządzenia 
(nie tak jak  robili komisarze w 1863 roku, 
będąc każdy z osobna Rządem Narodowym 
dla siebie) i miał nierozerwalną łączność ze 
stowarzyszeniem polskiem, gdzie tylko ta 
kowe w  owem państwie może być doz
wolone.

Okropnie już  wiele czasu zmarnowała 
emigracja polska w ospałości, martwocie i 
apatji, a pojedyncze nawoływania nie wiele 
pomagały. Kto wie, czy ta uporczywa bez
czynność emigracji polskiej o tyle lat me 
cofnęła sprawy narodowej wstecz?! Wielki 
by więc był już czas po temu, aby się poru
szyła więcej solidarnie do zbudowania fun
damentu, z którego by już nie potrafili w ro
gowie Polski jej strącić. Tyle krwawych 
nieszczęść i zadawane ciosy, jakie nieustan
nie spadają na Polskę, powinny być dla 
w as świętym katalogiem nauki i bolesnego 
doświadczenia! W  teraźniejszym zaś stanie 
politycznym, jakiego jesteśmy świadkami, 
tern więcej jeszcze wymaga od w as bacz
ności, przezornego kierunku i w y s i lo n e j  
pracy, a tak trafnego kierownictwa, aby 
wam  wrogowie znowu nie wyrwali tej ko 
twicy, którą chcecie zurzucić na łono ucie
miężonej Ojczyzny i znowu nie złamali tej 
osi, około 'k tóre j dążycie wszystkie siły 
zgrupować. Inaczej, znowu będą dla Polski 
nowe tylko zamachy, a spadną okropniejsze 
jeszcze klęski jak  dotąd. Where is the will, 
there is the way, mówią Anglicy.

W oli więc, a wiele zdrowego taktu ! Bo 
już czas, aby po stu latach narodowej znie
wagi wyjść z tego niegodnego dla nas stanu 
i postawić nadziejową kartę odrodzenia 
« Kwestji Polskiej » ze stanowiska czysto 
słowiańsko-europejskiego. Jak się powin
niśmy zastosować, pracować i wejść w bliż
sze stosunki z południowymi Słowianami, 
o tern napiszę później. Z...

Filipopol, 16 listopada 1887.
Od kilku dni sąd okręgowy filipopolski, 

przy udziale przysięgłych, sądzi cały szereg 
spraw zaległych z dawniejszego czasu prze
ciwko różnym prorokom, przepowiadającym 
ludowi bułgarskiemu rychle przybycie Mo
skali dla oswobodzenia braci Słowian z pod 
ucisku Niemca (ks. Aleksandra) i zachęca
jących do buntu dla ułatwienia podróży bra
ciom z nad Newy. Między tymi procesami 
ogólną wzbudzał ciekawość jeden wytoczo
ny jednem u z więcej wpływowych popów 
z Filipopola za obrazę ks. Aleksandra doko
naną na weselu jego  parafijan, przyczem 
bogobojny ojciec przepowiadał przybycie 
bratuszkó,v do 15 dni najdalej, — a jednak 
srogi spotkał go zawód, bo bratuszki nie 
przyszły, jego  bogobojność dostała się 
w  ręce policji i nie licząc kilkudziesięciu 
przyłożeń narodowej « sopy » (kija) sposo

bem półurzędowym i kilku miesięcy pokuty 
w więzieniu śledczem, bogobojny ojciec 
otrzymał wyrokiem sądu, przy uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących (był więeej pijany 
niż to na duchownego przystoi), jeszcze j e 
den miesiąc więzienia w dodatku, tak że 
może obecnie myśleć o znikomości rzeczy 
ludzkich i czekać oswobodzenia od braci 
słowiańskich.

Podobne obrazki przedstawione na tle 
sali sądowej,przynajmniej urozmaicają n a 
sze monotonne życie, zwłaszcza w czasach 
obecnych, gdzie w  Bułgarji tak cicho i g łu 
cho, bo chociaż czasem tu i owdzie na p ro 
wincji wydarzą się jakieś zaburzenia spo
koju publicznego, to jednak natychmiastowo 
bywają stłumione — a zresztą do podob
nych drobnostek myśmy już tutaj od dawna 
przyzwyczajeni. Nie wiele również wzbu
dzają interesu i owe niedoszłe zamachy na 
ks. Ferdynanda, które wcześniej odkrywają, 
nimby mógł przestępca wszystko przygoto
wać, a nie dopiero spróbow ać— taką mamy 
dzielną policję, co do przestępstw politycz
nych, Moskale przeto lepiejby zrobili, gdyby 
Bułgarów okupacją i Sybirem nie straszyli 
jak  dotąd!

Pocieszającą donoszę wam wiadomość : 
Nasza szczupła garstka Polonii przebyw a
jącej w Filipopolu, założyła w pierwszych 
dniach listopada Koło towarzystwa polskie
go wzajemnej pomocy, do którego przystą
pili wszyscy 'Rodacy przebywający tutaj, a 
je s t  nadzieja, że i Rodacy mieszkający na 
prowincji w Rumelii wschodnipj, do niego 
przystą' ią. Do zarządu nowoutworzonego 
kola wybrano Rodaków: R. Soczyńskiego 
Cenzorem koła, T. Czuryłowskiego poborcą, 
a St. Piotrowskiego sekretarzem koła. W e 
dług statutu jednogłośnie uchwalonego,
c e l e m  T o w a r z y s t w a  j e s t :  m o r a l n a  i m a t e -
rjalna pomoc dla członków, wyszukiwanie 
pracy i zajęcia członkom, wzajemna kon
trola, w  miarę możności pomaganie i Roda
kom nie będącym członkami Towarzystwa 
a zasługującym na pomóc; również popiera
nie i innych interesów narodowych. Sprawy 
wszelkie między członkami Koła załatwiać 
ma sąd polubowny w  Kole z wykluczeniem 
sądów obcych ; członek płaci 5 franków 
w  złocie wpisowego i 1 fr. podatku miesięcz
nie, kto zaś chce być zapisanym na członka 
założyciela, musi prócz tego zapłacić do kasy 
towarzystwa 40 fr. w  złocie. Statut Koła 
je s t  obliczony na to, że również w innych 
miejscowościach W schodu potworzą się po
dobne koła, które przyjmą ten statut za swój 
własny i przystąpią do ogólnego związku, 
tworząc ogólne Towarzystwo polskie w za
jemnej pomocy. Potrzeba podobnego tow a
rzystwa zwłaszcza na W schodzie od dawna 
czuć się dawała i trzeba żywić nadzieję, że 
Rodacy w  własnym interesie uznają potrze
bę zakładania podobnych kółek i łączenia 
się do wspólnej pracy. W  Sofii Rodacy, 
którzy są liczniejsi, w ostatnich czasach 
również uchwalili założenie towarzystwa 
wzajemnej pomocy o charakterze więcej 
filantropijnym i byłoby do życzenia, aby 
obydwa kółka, j a k  również i towarzystwo 
ju ż  przedtem powstałe w Konstantynopolu 
porozumiały się i połączyły. S.

P R Z E G L Ą D  P O L I T K Z N V
Tout est hien qui fin it bien. Cieszy

my się z serca całego spokojnem i po- 
myślnem rozstrzygnięciem kwestji pre

zydentury we Francji. Pomimo że się 
Francja nastroiła na ton przyjaźni z Mo
skwą. pomimo że widzimy ją na drodze 
lolitycznej najbłędniejszej, powodzenie 

_ej cieszy nas; przekonani bowiem je
steśmy, że się ona nie da uwlec Derou- 
ledowi i nie splami sojuszem, któryby 
_ ą z drogi zepchnął i na którym by sama 
wyszła jak najgorzej. Sojusz z nią Mo
skwa trzyma w zanadrzu dla grożenia 
Niemcom — na to , ażeby za pomocą 
groźby tej wytargować, co się da i wy
stawić Francję na sztych, gdyby do wojny 
przyszło. W  sensie tym, t. j. jako groźbę 
na Moskwę, Niemcy podniosły sprawę 
Dolską, o tyle od sojuszu pomiędzy Mo
skwą a Francją donioślejszą, że trafia 
Rossję w same sedno, co się pokazuje 
z niepokoju, jaki na ^ałej linii owładnął 
dziennikarstwo mo: vwskie, gdy mu
z Berlina wyrazy « F s. a niepodległa » 
w uszach zadzwoniły. Rady sobie dać 
nie może. Jeden z dzienników skarży się 
żabśliwie, że tenże sam Bismark, który 
zadenuncjował « intrygę polską*, sam 
na rzecz Polaków intryguje, żelat temu 
dwadzieścia szedł z Moskwą przeciwko 
Polsce, obecnie z Polakami idzie prze
ciwko Moskwie. Szlachetni Moskale 
przewrotności takiej zrozumieć nie mogą. 
Niech ją sobie wytłumaczą, zajrzawszy 
sobie samym w dusze. O ! szlachetni.

Nie będziemy się zastanawiali nad 
plotką o fałszowaniu dokumentów, celem 
poróżnienia dworu petersburskiego z ber
lińskim ; ani nad podróżą. oava,j)omy- 
kającego do schowanki swojej gatczyn- 
skiej sposobem przekradanym; powie
my słów kilka o obradującym obecnie 
we Lwowie sejmie.

Najważniejszemi ze znajdujących się 
na porządku dziennym sprawami są trzy 
sprawy, na które Galicja choruje : gmin
na, drogowa i szkolna. W  pierwszej 
chodzi o połączenie w jedno gmin wiej
skich z gminami obszarów dworskich, 
takich bodaj na początek, co nie opłacają 
wyższego nad 35 złr. podatku. Jest na
dzieja niejaka, że tym razem wniosęk 
we względzie tym nie spotka się z opo
zycją większości Izby. Sprawa drogowa 
narzuca się sama — wytoczyły ją powta
rzające się rozruchy włościańskie : po
lega ona na wyrównaniu ciężarów, jakie 
przy utrzymywaniu dróg bitych ponosić 
winny gminy włościańska i dworska.
I co do tej sprawy jest nadzieja rozstrzy
gnięcia pomyślnego, ale nie na tej chyba 
sesji. W  trzeciej sp raw ie—w sprawie 
szkolnej rzecz idzie o zabezpieczenie bytu 
nauczycielom wiejskim po wysłudze lat 
_  iju ? _  30tu czy 40tu ? — Pierwsza 
cyfra wyszła z lewicy, druga z prawicy. 
Lewica zaproponowała średnią propor
cjonalną; prawica się na nią nie zgodziła, 
lecz przy głosowaniu w komisji prze
głosowaną została i spodziewać się mo
żna, że w izbie przejdzie wniosek, za
pewniający nauczycielowi pensję doży
wotnią po 35 latach służby. Ustawa 
każda przez sejm uchwalona, ażeby moc 
prawa miała, uzyskać musi sankcję ce
sarską, która niekiedy lata całe czekać
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na siebie każe. Losowi temu nie uległa 
ustaw a na przeszłej sesji uchwalona, 
tycząca się zaprowadzenia w Przemyślu, 
w  gimnazium, klas paralelnych z w y
kładem w języku ruskim . Domagali się 
tego Rusini. Sejm żądaniu ich uczynił 
zadość połowicznie i połowicznośc ce
sarz uzupełnił, modyfikując ustawę 
w  ten sposób, że równolegle do gimna
zium polskiego stanęło gimnazium ru 
skie. Skompromitowało to sejm, właści
wie zaś Polaków, nie chcących, czy nie 
umiejących zrozumieć, że wszelkie ze 
strony Rusinów żądanie, mające na celu 
pomoc ich rozwojowi narodowościowe
m u, slusznem jest i sprawiedliwem.

Z zaboru pruskiego, obok wypędzania 
w  ciągu dalszym Polaków i krzątania 
się z jednej strony komisji kolonizacyjnej 
niemieckiej, z drugiej banku ratunko
wego, obok wyrzucania ze szkółek pol
skich języka polskiego i obrad wieco
wych po miastach prow incjonalnych nad 
odwróceniem ciosu tego, do zanotowania 
mamy odpowiedź udzieloną przez Leo
na XIII na adres przesłany mu z wiecu 
poznańskiego. Adres wystosowali P o 
lacy  ; papież przesłał błogosławieństwo 
apostolskie katolikom. Kiedyż nakoniec 
Palacy zrozumieją, że stolica apostolska 
nie ma dla nich « skałki » ani jednej ?

Moskwa się zbroi i wojskami swojemi 
obsadza granicę austrjacką, tłumacząc 
się, że czy ni to w intencjach pokojowych, 
ale lęka się napaści niespodzianej ze stro
ny sąsiadów wiarołomnych. Któżby w ąt
pił -O czystości intencyj m oskiewskich!...

G Ł O S  Z K R A J U

(C iąg dalszy).

J id e n  z pow ażnych h is toryków  lis topa
d o w eg o  p o w s ta n ia ,  słusznie pow iedzia ł:  
< naród u jarzm iony pow sta je ,  albo kiedy 
m oże. albo kiedy musi. »

Otóż, aby zdolnym był do skorzystania 
ze  sposobnej chwili, po trzeba,  — nie tłumić, 
ale podtrzym yw ać w  nim patrjolyzm, p o 
cząw szy  od w ychow ania  publicznego i d o 
m ow ego, aż do w ierności sz tandarowi p o 
lityki i arodow ej,  aż do wyrobienia i u s ta 
lenia opinii publicznej na gruncie  narodo
w ym . Okropna więc cięży odpowiedzialność 
na t y c h , k tórzy  pomimo sprzyjających 
okoliczności, zapoznają rozmyślnie obo
w iązk i  sw o je g o  s tanow iska  i tylko zw ątp ie
nie zaszczepiać usiłu ją  w  um ysłach żyjących 
pokoleń.

Naród  polski zresztą  składa,  od lat p rze 
szło 20tu niezaprzeczone dowmdy cierpliwo 
ści i w y trw ałośc i  w  nieszczęściu, nielrzeba 
tylko, ażeby łączył się z w rogam i nu zabicie 
d ucha  niezależności, na w ydarcie w sobie 
wszelkie j nadziei odrodzenia.

Ale w  życiu ujarzm ionego narodu, z d a 
rza ją  się chwile, gdzie rozpacz sama po 
daje  uciśnionym broń do ręki. J e s t  to 
sm u tna  osta teczność, do której naród zm u 
szonym  b y w a  nadm iarem  srogości i b a rb a 
rzyńsk iego  znęcania się ciemięzców swoich.

W  lakiem położeniu znalazła się P o lska  
cala, pod zaborem  m oskiew skim  w  r. 1863.

N ieus tające m ordow ania  bezbronnych po 
za  plecami, a może i z wiedzą m argrab iego

W ielopolsk iego  (1), zniew ażanie kościołów, 
nocne poszukiwania po dom ach i p o ry w a 
nie podejrzanych, którymi się zaludniały 
więzienia i Sybir, wszystko  budziło s łuszne 
obaw y w  oświeceńszej i patrjotyczniejszej 
części społeczności naszej, że cierpliwość 
ludności wr końcu w yczerpać się m usi i że 
wybuch stanie się n ieuchronnym . Z drugiej 
znów  s trony nasuwało  się trw ogą  p rze jm u 
ją ce  pytanie, czy naród będzie dostatecznie 
p rzygotow anym  na chw ilę  powstania.

Tymczasem wym yślona przez W ie lo 
polskiego p roskrypc ja  młodzieży, grożąca 
ogołoceniem k ra ju  z męzkiej ludności, była 
now ym , przeciw  w łasnem u  narodow i w y 
mierzonym ciosem i o tw ie ra ła  Moskwie 
szerokie pole do nowych prześladow ań, a 
w  końcu w yw ołać mogła katastrofę, której 
się obaw iano. Godna i pełna spokojnej r e z y 
gnacji pos taw a nieszczęśliwych skazańców 
i s ta ran ia  Komitetu centralnego, aby za rzą 
dzona branka, nie s ta ła  się has łem  do po
wstania, zażegnały chwilowo w iszącą nad 
kra jem  b u rzę ,  ale nie zdołały upam iętać 
sam ego m argrab iego . Duma i chęć zemsty, 
posunięta  aż do nieludzkości, kazały mu 
jeszcze k rw a w em  szyders tw em  i n iegodną 
p c tw a rzą  upokorzyć, nietylko młodzież, ale 
i naród cały. W  Dzienniku W arszawskim  
rozkazał ogłosić, że młodzież ochoczo i z ra 
dością garnęła się do szeregów carskiego 
ivojska.

To ciężkie, pozbawione w szelkich  naw et 
pozorów  p raw dy ,  a tern sam em  niesumienne 
oskarżen ie ,  wyw ołało  p rzedw czesny  w y 
buch. Młodzież wolała zginąć na polu bitwy, 
niż uchodzić w  opinii świata i nńrodu w ła 
snego, za tłuszczę n iewoln ików , go tow ych, 
na skinienie cara, broczyć się k rw ią ,  choćby 
własnych  braci swoich.

Niech oszczercy pow stań  n aszy ch  pow ie
dzą sami, po której stronie było poczucie 
godności narodow ej, a po której w archo l-  
s tw o  i zbrodnia polityczna.

Dla nas w ystarcza  zaznaczyć na tern m ie j
scu, że W ielopolski,  w yw ołan iem  p rz e d 
w czesnego w ybuchu , zadał tak wielki cios 
O jczyźnie w łasne j,  że z niego nie zaraz 
wyleczyć się będzie mogła, ale za to u ra to 
w ał  carat,  na długie jeszcze może lata.

W iad o m o ,  że sprzysiężeni Moskale, w  ści
słych byli s tosunkach z Komitetem cen tra l
nym , że przyrzekli połączyć się z p o w s ta 
niem naszem ; nie u lega zatem wątpliwości ,  
że w tenczas sp raw a  wolności obudwóch 
narodów , mogła się była zakończyć z w y -  
cięztwem. Ale na to potrzeba było, aby 
pow stan ie  nasze było mogło w ykazać  po 
ważniejsze  siły, niż te, z któremi, w  skutek 
przyspieszonego w y b u c h u , w pierwszej 
chwili do walki w ys tąp ić  było w  stanie. 
W id z ą c  zaś nieliczne i niesformowane od
działy pow stańców  naszych, Moskale cofnęli 
s ię  stanow czo, a dla odw rócenia  od siebie 
pode jrzeń  rządu, tern w iększą  poczęli o k a 
zyw ać  gorliwość w  prześladowaniu  P o la 
ków , im ściślejsze przedtem  łączyły ich 
zw iązki ze sprzysiężeniem polskiem.

(D okończenie nastąpi).

ROZMAITOŚCI
=  W grok prasow y. — W' Gazecie Lw ow 

skiej z d , 19 listopada b. r. czytamy :

( i )  Po rzezi bezbronnych m ieszkańców  W arszaw y 
w  dn iu  8 k w ie tn ia , ukazała się odezw a w  D zien n iku  
W a rsza w sk im , pod  okiem  M argrabiego redagow a
nym , zaczynająca się od słów  : «" W  dniu  dzisiejszym , 
w  k rw aw em  sta rc iu , porządek publiczny  ocalonym  
został. »>

L. 16775. (8085)
G. k. sąd  k ra jow y karny w  K rakow ie jako  

p ra so w y  o r z e k a :
1) B roszura  pod tytutem : a Rzecz o obro

nie czynney i o skarbie narodoicym  » napisana 
przez Z. F. M. d rukow ana  w  Paryżu w d ru 
karn i polskiej Adolfa Reiffa r. 1887 zaw iera 
w sobie p rzedm iotow ą istotę zbrodni z §. §. 
58 lit. c. i 66 u. k.

2) U skuteczniona przez D yrekcję  c. k. P o 
licji w  K rakow ie konfiskata tej broszury 
zos ta je  zatw ierdzoną a dalsze je j  rozszerza
nie zostaje zakazanem.

K raków , 15 listopada 1887.
• *

*  *

=  Z ja z d  lekarsko-przyrodniczy. — Otrzy
maliśm y z W y d z .  gospodarczego  Vs° z jazdu 
lekarzy  i przyrodników  polskich, podpisane 
prof, dra A. C z y ż e w i c z a  i prof, dra  B r . R a 
d z i s z e w s k i e g o  w ezw anie  do wzięcia udziału 
w  m ającym  z końcem m aja  (w  czasie Zielo
nych Świąt) we L w ow ie  odbyć się zjezdzie. 
W ydz ia ł  gospodarczy uprasza  uczes tn ików  o 
zawiadom ienie, kto j a k ą  zechciałby p o ru 
szyć sp raw ę  lub p rzeds taw ić  pracę. W ydz ia ł  
uprasza  oraz, ponieważ pożądanem by było, 
ażeby podczas zjazdu odbyć się mogła w y 
s taw a  hygien iczno-lekarska i dydaktyezno- 
przyrodnicza, o doniesienie, kto w  rzeczonej 
w ystaw ie  udział by w ziąść zechciał i jak i  
przedm iot wystawić  zamierza. Zgłoszenia 
się p iz y jm o w an e  będą najdale j do końca 
stycznia 1888 r .  Sekre ta rzem  wydziału je s t  
prof. Dr. J ó z e f  Ż u l i ń s k i . A dres W ydzia łu  
Gospodarczego Vs° Zjazdu Lekarzy  i P rzy 
rodników  polskich: ul. Czarnieckiego, N° 10, 
apteka A. Kochanowskiego.

*
*  *

—  S pó jn ia .— P o d  nazw ą tą zawiązało się 
w  P aryżu  T ow arzystw o W z a jem n e j  P om ocy  
S tuden tów  Po laków , m ające na celu udzie
lanie pożyczek członkom na w p isy  i egza-  
mina, a także na potrzeby osobiste. Człon
kowie dzielą się na czynnych i honorow ych: 
czynnymi inogą być studenci i s tudentk i P o 
lacy w yższych zakładów naukow ych  pod 
w arunk iem  opłacenia składki minimum 
franka miesięcznie. Posiedzenia  odbyw ają  
się  raz na miesiąc.

★
*  *

=  Polonia. — Pod nazw ą « Polonii » 
wznowione zostało w  Genew ie  is tniejące 
przed dw om a luty stow arzyszenie  uczącej 
się młodzieży polskiej. S tow , ma na celu 
w za jem ne ksz tałcenie się zwłaszcza w r z e 
czach ojczystych. P rezydujący ,  L. K u lczy
cki ; sek re tarz ,  T. Z aborow sk i;  adres ,  12, 
Chemin Neuf.

*

*  *

== Pom nik dla A . Gillera. — Czytamy 
w K ur/erze Stanisławow skim , że Komitet 
w sp raw ie  pomnika dla ś .p .  Agatona Gillera 
zw ołany został przez p. burm istrza  dr. Ka- 
m ińskiego do sali ra tuszow ej na dzień 26go 
października. P o  w yjaśn ien iu  ze s trony  p. 
burm istrza ,  że komitet je szcze  się nie u k o n 
s ty tuow ał i tylko w ybrano  skarbnika ,  p rz y 
stąpiło do ukonsty tuow ania  i powołało zgro 
madzenie jednogłośn ie  na prezesa p. m a r 
szałka Brykczyńskiego, na zastępcę pana 
burm is trza  dr.  Karninskiego, skarbnik iem  
pozostał p. Amirowicz, a sek re ta rzem  w y 
brano  p. dr.  Nimhina. Uchwalono nas tępnie  
p rzy jm ow ać  składki na pomnik ś. p. Gillera 
i poruczyć dalszą akc ję  w  tym względzie 
śc iś le jszem u komitetowi. Niemniej u ch w a
lono bezzwłocznie zamówić i umieścić t a 
blicę pam ią tkow ą na dom ie gdzie umarł
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ś. p. Agaton, jako też  udać się do rad y  
gm innej z prośbą,  aby jedną  z nowych ulic 
naszego m iasta  nazw ano ulicą Gillera.

*

* *
=» M agnaci a rzem ieślnicy. —  Że możli- 

w em  j e s t  zbliżenie się pomiędzy w ars tw am i 
społeczneini dowodzi przyjęcie, jak iego  
w  s tow arzyszeniu  rzemieślniczem # G w iaz 
da », w e  Lw ow ie,  doznała księżna L ubo-  
m irska, która lat temu osiemnaście p rz y 
czyniła się do podtrzym ania to w arz y s tw a  
datkiem 6,500 złr. W  świątecznie p rzys tro jo 
nej sali przyjął księżnę, w prow adzoną przez 
p. Mieczysława Darowskiego, prezez G w iaz
dy p. Fr.  Glodziński, który zdał przed nią 
sp ra w ę  z korzyści, ja k ie  s tow arzyszenie  
przyniosło. Młodzież rzemieślnicza kształci 
s ię ; na cele hum anita rne w ydano  około 
100,000 z l r . ; na chorych 46,000 ; na inw al i
dów, w dow y  i sieroty 38,000; na zapomogi 
2 ,000; na cele naukow e 12,000. Nie dobrzeż 
6,500 złr. u lokowane zostały? Nastąpiły śpie
w y jakoteż p rz e m o w y : księżny, p. Obirka 
(zecera), ks. Siemińskiego, p. Russockiego, 
w yraża jące  w zajem ną życzliwość, zdobytą 
tanim kosztem — paru  sukienek sp ro w ad zo 
nych z Paryża.

*
*  *

=  Towarzystwo weteranów polskich z r . 
1863 , zawiązane w e Lw ow ie i po tw ie rdzo
ne przez rząd d. 5 czerw ca r. b. zostało r e 
skryptem  nam ies tn ic twa d. 15go listopada 
rozwiązane. P o w ó d :  « przekroczenie p r a w 
nych w aru n k ó w  bytu. » Pytanie, j a k  m ogło  
ono w arunk i  jak ie  przekroczyć, k iedy j e s z 
cze nie funkcjonow ało . N iezbadane są w y  - 
roki boże i — rac je  s tanu  aus trjackie.

*
*  *

~  Spóźniona kara. — Dziennikom k ra jo 
wym donoszą z W a rsz a w y ,  że z u n iw e rsy 
tetu tamecznego wypędzony został s tudent 
''-a to, że — ja k  go objaśnił rek to r  — w edle  
zebranych o nim na drodze adm inistracyjnej 
wiadomości, rep rezen tow ał kolegów na j u 
bileuszu T. T. Jeża. Samego s tudenta wcale 
o to nie pytano. Postanowiono o nim bez 
eiego. Zbrodni* za którą go spotkała  kara, 
Jeżeli się dopuścił, to — lat tem u cz tery .

*
*  *

. =  Z  Kowna. — Do instytutu a rc h eo lo 
gicznego w  P e te rsbu rgu  wniesiony został 
P rojekt założenia w  Kownie m uzeum  p rzy
rodniczo-historycznego i przem ysłow ego.

♦
*  *

=  Z  obozu nihilis tyczne go . — Telegram y 
z P e te rsb u rg a  zaw iadam ia ją  o odkryciu  
przez policję sp isku, o licznych are sz tow a
niach młodzieży i w o jskow ych  i o zna lezie
niu bom b dynam itow ych.

*
* *

—  G iermanizacja w  A u str ji. — Jak iś  pan 
Dum reicher  fnomen est omen), zazdroszcząc 
snadź lau rów  Hartm anow i,  wystąpił  w Neue 
fr .  Presse z rozum owaniem , dowodzącem  
niezbędnej potrzeby jaknajśp ieszn ie jszego  
zniemczenia narodów  berłu F ranciszka  - 
Józefa podległych. Mędrzec ten św iadczy  
się cieniami Józefa II i Marji T eresy  i radzi 
w  szkółkach ludow ych zaprowadzić ję zy k  
niemiecki, ażeby oflicerowie nie p o trze b o 
wali uczyć się języka ,  k tórym  m ówią r e 
kruci.

*
* *

=  O blago! —  P ism a szw ajcarsk ie  z a 
mieściły z St-Gall w iadom ość o zjezdzie 
w  R a ppersw y lu  delega tów  polskich, celem

naradzenia się w e względzie postawy, ja k ą  
w  obec spodziewanego pomiędzy R oss ją  a 
Niemcami starc ia przybrać mają Polacy, 
oraz w  celu założenia biura centralnego d y 
plomatycznego. Nie wątpimy, że czcigodny 
założyciel muzeum polskiego w  R apperw yll  
skarci j a k  należy żartownisia ,  co w iadom ość 
tę w  św ia t puścił.

*
*  *

=  Ż y d z i  w ojczyźnie. — Rząd turecki 
w ydał nakaz wydalania z Palestyny żydów , 
przybyszów z Rossji, po trzydzies todnio
w ym  ich tam pobycie. Nakaz ten w ykony  - 
w any  je s t  z rygorem  takim samym, ja k  w y 
pędzanie P o laków  z W ielkopolsk i.  Ztąd 
trw oga  i rozpacz śród dotkniętych tą b a n i
cja w ychodźców . Rabini palestyńscy o g la -  
szają p rzestrog i dla asp iran tów  do w y -  
chcdźtw a w  tamte s trony.

*
* *

=  R zą d  ojcowski. —- W  K ur. Codz. c z y 
tamy, że podatek  od tow arów  w ysyłanych  
kolejam i ma być rozklasyfikowany s to s u n 
kowo do jakości  tow arów  , rów nocześn ie  
poruszono projekt ,  ażeby opłata podatkow a 
podzieloną została na dw ie  kategorje ,  w y ż
szą dla tow arów  idących na w schód  (t. j .  
z Polski do Moskwy), niższą dla ek sp ed jo -  
w anych  na zachód (t. j .  z Rossji do Polski). 
K w estja  ostatnia czeka na rozstrzygnienie 
m in is te rs tw a handlu, lecz w ątp ić  nie można, 
iż rozstrzygnięta  zostanie w  duchu patrjo tyz-  
m u  m osk iew sk iego .

*
* *

=* Okólnik Apuchtina. — « Doszło do m ej 
wiadomości, że niektórzy nauczyciele e le 
mentarni w dni galow e nie p row adzą sw y ch  
uczniów do kastiolów  i w  ogóle św ią ty ń  
w yznań  obcych .  Proszę,  żeby tego nie było, 
gdyż w innych będę karał.  — P roszę nauczy
cieli szkół elem entarnych, aby wykładali  
często sw ym  uczniom, że m ieszkają  w  P r y -  
wislanskom kraje, że ich ojczyzną je s t  Ros- 
s ja ,  której nieodłączną część s tanow i kraj 
przywiślański.  — Proszę  rów nież  uczyć 
św ię tych  imion najjaśn ie jszego  pana ,  n a j 
jaśnie jszej pani i następcy tronu, tudzież 
imion i nazwisk  g ene ra ł-guberna to ra  kra ju ,  
ku ra to ra  okręgu  naukow ego, oraz naczelni
ka guberoii ,  w  której mieszkają. — O sobiś
cie sp raw dzać  będę, czy niniejsze rozporzą
dzenie je s t  sum iennie w ykonane, a n ie s to 
sujących się do niego będę karał. » A co !. . 
Dodać należy, że Apuchtin pogrzeczniał 
znacznie od czasu, j a k  mu Żukowicz policzek 
wyciął.

*
* *

=  Kaivalerowie słońca. —  Dzielna Irlaa-  
d ja  ma kawalerów księżyca. L w ó w  zaś, nie 
zgaag renow any  jeszcze s tańczykow ską d ż u 
mą, posiada obecnie kawalerów słońca, b r o 
niących czynnie i ja w n ie  świętości n a ro d o 
w ych. — Znany renega t  Masłowski, redaktor  
reakcyjnego  organu  Przegląd, bezkarnie do
tąd bezczeszczący przeszłość naszego n a r o 
du, pozwolił sobie ponownie ostatnimi c z a 
sy rzucić błotem na usiłowania narodow e 
w  roku  1831. Pobłażliwa prasa  milczeniem 
odpowiedzia ła  na bezczelność L aenderban -  
kow skiego  p i s m a k a ; ale młódź lw ow ska  
pobłażliwości tej nie podzielając, w y m ie 
rzyła mu spraw ied liw ą karę, bo w dzień b ia 
ły ,  w  obec licznej publiczności, o sm agała  
kijami niecnego fagasa stańczykierji ,  zbyt 
w  krajurozw ie lm ożnionej i b  irm is trzu jące j .  
Jes t  to jeden  z ob jaw ów  czynnej obrony i 
d latego przyklaskując  mu z obczyzny, p y ta 
my kawalerów słońca, czy sm agając  f a g a só w ,

m ają  też na myśli i ich pro tek to rów ? Kiedy 
przyjdzie kolej na tych ostatnich i kiedy 
Kraków, Poznań i W a rsz a w a  pójdą w  ślad 
za L w ow em ? Oczyśćmy mogiły bohaterów  
wolności z w łasnego  pyrzu, a w tedy  chw ast 
obcy zniknie i cyprys cmentarny' stanie s ię  
w aw rzynem  ! . . .

♦
* *

=  Z K rakow a, z podpisem E. Smialowski, 
otrzymaliśmy, p. t. « W  rocznicę lis topa
dową®, wiersz , k tórego, niestety, w  całości 
ogłosić nie możemy? P ow tarzam y ostatnią 
je n o  strofę, z myślą której całą duszą się 
łączymy. Oto ona :

W ięc w  górę serca ! do ram ien ia  ram ie  ! 
B yśm y, g d y  chw ila  do czynu u d erzy ,
C noty , w olności, dzierżąc w  rę k u  znam ię 
Szli w  zw artym  szyku, jak o  h u f  rycerzy

I p ie rw si z lu d ó w  na gruzach ciem ności 
Z atknęli sz tandar św ie tlanej w olności.

★
* *

—  Rocznica styczniowa i  S ka rb  narodowy 
— T ow arzystwo polskie w  Genewie na po
siedzeniu d. 3go g rudn ia  uchwaliło  nadanie 
jubileuszowej pow stan ia  styczniowego rocz
nicy j a k  największej możliwie uroczystości. 
Na ternże posiedzeniu u regu low any  został 
pobór podatku na S karb  narodow y. Tow. 
na ten cel przeznaczyło 1 0° /„od  wszystk ich  
dochodów sw oich.

*
* *

Obchody rocznicy 29go listopada.
W G e n e  wie Polacy zgromadzili się w sali, 

przystrojonej w sz tandar  T*w. polskiego. 
Zgromadzeni wybrali na p rezydnjącego  pu ł
kownika Z. Miłkowskiego, k tóry  w  krótkiej 
przem ow ie przedstaw ił  fakt w ybuchu  p o 
w stan ia  l is topadow ego, j a k o  ś w ia  tectwo 
patrjo tyzm u, s tanow iącego  siłę narodu pół* 
skiego. Prezydujący  udzielił następnie głosu  
panu L. K., słuchaczow i u n iw ersy te tu  i ten 
wygłosił dobrze w ys tud jow any  i dobrze w y 
powiedziany w yk ład  o przyczynach upadku 
Polski,  w ykazu jąc  takow e w  b raku  od p o 
wiedniego dla władzy monarszej oparcia. 
Polska urabiała się na rzeczywis tą  rzacz-  
pospolitę, szukającą drogi własnej i upadla 
w  momencie, gdy na d ro g ę  tę wchodziła . 
Zbawienie je j miody pre leg ieą t  uzależni! od 
trzym ania się przez nią k ierunku  postępo
w ego.

*

*  *

Obchód roczniey listopadowej w Z urichu  
w  roku bieżącym byl sk rom nie  ale u roczy - ,  
ście przez T ow arzystw o  polskie u rządzony . 
Ze w zględu je d n ak  n i  zaproszenie  Zarządu 
Muzeum narodow ego w  R ap p e rsw y lu ,  a fem 
sam em  dla ułatwienia możności tym, co się. 
tam udali, sw obodnie jszego  użycia czasu, 
wyznaczony został term in obchodu w  Z uri
chu na dzień 3go grudnia ,  to je s t  w  sobotę 
o godz. 8ej w ieczorem  w  Gafa Palm hof.  
Zebranie liczyło przeszło 50 osób. W y g ło -  * 
szone zostały odpowiednie m ow y  i odczyt, 
które razem  wzięte p rzyw iodły  na pamięć 
obecnym walkę orężną ow ego  czasu, p o d 
ję tą  za niepodległość i p raw a  narodow e, — 
przytem upew nia ły  na nowo istnienie w  nas 
silnej woli, nie tylko przechowania p raw  
wolnej i n iepodległej Polski,  ale zarazem  
skutecznego sposobienia się do nowej w a l 
ki, w  której nie partje ,  ale naród cały w e 
źmie udział. Nadesłano bratn ie  pozd row ie
nia od tow arzys tw  polskich z G enew y  i 
S chatlhausen , —  były to 'm iłe  oznaki wspól
ności uczuć w zjednoczeniu  i dążności 
w  jednym  kierunku. Zresztą śp iew y patrjo -  
tyczne przy tow arzyszeniu  fortepianu i d e 
klamacje —  niemniej w spólna pogaw ęda
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w ypełn i ły  czas dość spiesznie ub ieg ły  do 
12ej z północy. Oby nas usposobienie chw ili  
takiej,  t rzym ało  zaw sze  w  tym sam ym  n a 
stroili d u c h a — a pałrjo tyzm  u trw ala ł  sięs tro ju  
w  życiu.

*  *

Obchód rocznicy listopadowej w e  L w ow ie  
odbył się w r .  b. z u roczystośc ią  szczególną. 
U rządzeniem  onego zają ł się « k o m ite t  oby
w ate lsk i  ». W ie c z o re m  o godz. 6ej pub licz 
ność  zgrom adziła  się  w  sali Sokoła, gdzie 
p rzem aw ia ł  Leszek B o r k o w s k i . S ę d z iw e 
go a znakomitego m ów cę, zw ias tu jącego  
w schód  jutrzenki lepszych czasów, publicz
ność oklaskiw ała z zapałem . N astąp iły  p r o 
dukcje  m uzykalne  i wokalne ,  dek lam acja  i 
w idow isko  teatra lne .  W  kassynie  m ie jskiem  
przeszło  100 osób zasiadło do uczty spólnej,  
p rzy  której poseł J a n k o  w niósł toast na cześć 
m iłości ojczyzny, akadem ik  B r e i t e r  zape
w nił ,  że ta sam a gw iazda ,  co młodzieży 
w  r. 1830 przyświecała i młodzieży te raźn ie j
szej p rzyśw ieca  a redak to r  D ziennika P o l
skiego wniósł toast na cześć ludu  polskiego 
i tych co nad nim pracują.  W iad o m o ść  o m a
nifestacji lw ow sk ie j  pow tórzy ły  dzienniki 
zagraniczne.

Na tegoroczne obchody l is topadow e w  Ga
licji zwróciło  u w a g ę  dziennikars tw o m o 
sk iew sk ie ,  za rzuca jąc  Austr ji ,  że nie tylko 
P olakom  toleruje  « snucie m arzeń p o lsk ich », 
ale, zda je  się, ja k b y  zachęcała do manif*- 
stacyj ,  obrażających  « m ocars tw o  są s ied 
n ie * ,  w  przy jaznych  z A us tr ją  pozosta jące  
s to s u n k a c h /  D zienn ikars tw o  m osk iew sk ie  
znaczy : rząd.

*

*  *

S P R A W Y  EM IG RAC YJN E
=  Stow arzyszen ie groszowe P olek w Ge

newie rozesłało w ez w a n ie  nas tępu jące  :
Pani.  — Przy  w zras ta jącym  w  trzech z a 

borach  ucisku coraz to bardziej nagląca się 
s ta je  potrzeba obrony. N ajlepsze u s i ło w a
n ia  obronne rozb ija ją  się stale o b rak  ś ro d 
k ó w  m ater ja lnych . Dla zaradzenia tem u b r a 
kow i podaną została myśl założenia S k a rb u  
N arodow ego  i w  celu tym potw orzyły  się 
liczne o rganizac je .  — Dnia '26 maja 1887 r. 
zaw iązanem  zostało  przez kółko P o le k  w  Ge
n ew ie  S tow arzyszenie  groszow e, k tóre  w  za
sadach  i celach so lidaryzuje  się z o rg an iz a 
c jam i S k a rb u  N arodow ego .  Datki zb ierane 
p rze z  S tow . P o lek  w k ład a ją  się co m iesiąc 
do Caisse d 'E pargne  w  G enew ie  do w y so 
kości 500 f r . , poczem posyłane są do B anku 
zurichsk iego . — S tow arzyszone dzielą się 
na  cz łonkow  czynnych  i w sp ie ra jących  i 
p r z y jm u ją  na  siebie zobowiązanie płacenia 
sk ładk i na całe życie: Członkowie czynni 
p łacą  sk ładki i pob ie ra ją  j e  od w sp ie ra ją 
cych. W y s o k o ś ć  sk ładki miesięcznej je s t  
dow olną,  m in im um  20 c. Je d n o ra zo w e  datki 
p rzy jm u ją  się. — Niniejszein zapraszam y 
Sz. P an ię  do przyjęcia udziału w  S tow arz .  
groszowenafPolek w  Genewie.

G enew a,  d. 29 lis topada 1887 r.
P o d p . :  P rezydu jąca ,  Z .  M iłkoiuska.

*  *

=  Odezwa Polaków z L yonu . —  P oda jem y  
w  s treszczeniu  odezw ę T o w a rz y s tw a  W z a 
je m n e j  Pom ocy, zaw iązanego  od lat s iedm iu 
w  Lyonie.

Część b rac i  naszych, us łuchaw szy  serca  
i uczuć w skazu jących  obow iązek  syna P o l
ski, od początku założenia T ow arzys tw a ,  
w s tą p i ła  do niego i dotąd stoi n iezachwianie 
pod  jego  sz tandarem , niosąc ofiary na ołtarz 
Ojczyzmy bez szem rania .  Cześć i hono r  t a 

k ow ym . D ruga a w iększa  część R odaków , 
nietylko pozostała oboję tną ,  ale n aw e t  zna
leźli się tacy, co s ta ra ją  się, ażeby ta in s ty 
tucja b ra te rsk a  i patrjo tyczna  upadła. Mimo 
to Tow. pełn i pow inność sw oją .  Gdy ogło - 
szono tw orzenie  S karbu  narodow ego ,  T o 
w arzy s tw o  w Lyonie nie było ostatniern, 
gdyż od zeszłego g rudn ia  s k ła la  do S karbu  
N arodow ego i ma już  przeszło 100 Ir. um iesz
czonych w  kasie oszczędności.  R odacy  ! — 
głosi o dezw a  — w  imie Boga, w  imie O j 
czyzny ukochanej,  zagrożonej zniszczeniem! 
w  imie N arodu  P o lsk iego  ! w zyw am y w as  
do miłości i jednośc i  b ra te rsk ie j ,  podajcie 
rękę  zgody i s tańcie pod sz tandar  T o w arzy 
s tw a  n a sze g o ,  ażebyśm y stanow ili  je d e n  
zastęp  Polski.  W e ź c ie  przyk ład  z naszych 
braci w  A m eryce.  N aród  nasz, gnębiony 
przez M oskwę i Niemcy, w zy w a  em ig rac ję  
polską ,  aby mu podała rękę. Bracia R o d a c y ! 
zak linam y w a s  na w szys tko ,  co w am  je s t  
najdroższe , odpowiedzcie jako  dzieci jednej  
matki,  na nasze  w ezw anie ,  połączcie się 
z nami, zapiszcie się do naszego T o w arzy 
s tw a , w k tó r e m  złączeni w  jed n o  ciało, ręka 
w  rękę, w  zgodzie i miłości b ra te rsk ie j ,  b ę 
dziem y razem  p racow ać  dla dobra  naszego 
ogólnego i d la odbudow ania  Polski.

W  imieniu Tow arz .  P o laków  w  L yonie :
P rezyden t ,  W . Wariert.
S ekre ta rz ,  Z m uda .

NB. — Jeżeli  który z R odaków  dla jak ich  
w ażnych  przyczyn niebędzie mógł zapisać 
s ię  do T o w arzy s tw a  na członka stałego, 
niech się  zapisze na Członka honorow ego, 
albo niech przyna jm nie j  w nosi  sw ój grosz 
do S karbu  N arodow ego P o lsk iego .  Nieci* 
żyje P o lska!

Lyon, d. 18 lis topada 1887.

O d p o w ie d z i  od  R e d a k c j i .

*
*  *

=  Towarzystwo Polaków P racujących  
w  P a ry żu ,  założone 18go g rudn ia  1864 r.,  
celem niesienia pomocy w  chorobie  i d o 
skonalen iu  się w  sztuce rzem ieś ln ikom  poi 
skim , jako też  u trzym an ia  śród nich ducha 
patrjo tycznego, rozw ija  się co jaz  lepiej .  Na 
posiedzeniu 3go g rudn ia  1887 r ,  uchwaliło  
sp raw ien ie  C horągw i.  C horąg iew  ta, ażeby 
dobrze i  odpow iednio  rep rezen tow ała  za 
g ran icą  s tan  rzemieślniczy polski, potrzeba,  
ażeby  by ła  w ykończoną ja k  najdoskonale j .  
W e d le  modelu p rzedstaw ionego ,  koszt na 
nią w ynies ie  fr. 600. T o w arzys tw o ,  dla 
szczupłości funduszów , przeznaczyć mogło 
fr. 150, członkowie obecni złożyli fr. 94, 
razem fr. 244. T ow arzys tw o  przeto zw raca  
s ię  do spółz iom ków , tak rzem ieś ln ików  jak 
innych, którym miłym je s t  honor rzem ieś l
niczy polski, o dopełnienie brakujące j  reszty. 
Sk ładki nadsyłać  można na ręce P rezesa  
T ow arzys tw a  P. M o r a w s k ie g o , 8, rue B a il-  
leul, Paris, albo też na ręce członka od czasu 
założenia tegoż T o w arzy s tw a ,  A d m in is t ra 
tora W . P .  S łow a , P .  A. R e i f f a , 3, rue du 
F our, P aris. Sk ładk i na ten cel będą  w  p i
śm ie  naszem regu la rn ie  ogłaszane.

*  *

=  Oeuvre de S t-C a s im ir ,  s tow arzyszenie,  
założone w  celu p rzychodzenia  z pomocą i 
udzielania p rzy tu łku  w iek o w y m  i chorym  
w ete ranom  polskim, jako też  daw a n ia  e d u 
kacji dzieciom b iednym  wychodźców, przy j
m u je  składki od cz łonków  sw oich  i datki 
u kas s je ra  P .  W ła d y s ła w a  L a s k o w ic z a , 13, 
quai S t  Michel, P aris  i u Matki P rzełożonej 
P .  T. M ik u ł o w s k i e j , 119, rue du  Chevaleret.

P  E . S . K ra kó w . — Pism o nasze, n ie  posiadające 
części lite ra c k ie j, n ie d ruku je  poezji chyba w  razach 
w y ją tkow ych .

K orresp . co się gniew a. — S tosow anie się do w y 
m agalności Sz. P ana  uczyniłoby p isan ie  po po lsku  
n iem ożliw em . Język  po lsk i n ie  je s t m artw ym , ja k  
g reck i, łaciński lub  h eb ra jsk i, a żyjąc, m usi sobie 
przysw ajać w yrazy  z języków , z k tó rem i pozostaje 
w  styczności. M ickiew icza w  odpow iedzi poprzedniej 
przytoczyliśm y na p rzyk ład , do k tó rego  zresztą Sz. 
Pan sam eś nas odesłał.

P . B . S . F ilip . — Za rady , skazów ki i zachętę ser
deczne dzięki.

P . W . Z . T . P a ryż .  — W iersz p. t. « Rocznica na
rodow ego  pow stan ia  * d rukow anym  nie będzie.

P . X .  Ca hor s. — D ru k  lis tu , za k tó ry  dzięku jem y 
odłożyć m usim y do num eru  następnego.

O deb ra liśm y  ze L w ow a sum m ę fran k ó w  25 na p re 
n u m e ra tę  W . P. S ł o w a . U praszam y o n adesłan ie  na
zw isk  i ad resów  szanow nych p ren u m era to ró w , k tórzy 
się na tę  sum m ę złożyli, aby m ódz posy łać im  czaso
pism o nasze bezpośrednio.

SKŁADKI NA « S K A R B  POLSK I »

Prof. B a rtk o w sk i............................................  F r. ro »

WUo-” S y l w e s t e r  STA N IE W IC Z, pozbaw iony przez 
pożyczkę k ilk u n astu  cenniejszych broszur z ro k u  
1862-1863 sp raw y  Polski dotyczących, w  jed en  spory  
to m  o p raw ionych , oraz Igo to m u  R ew olucji P o lsk i 
przez R oulh iera , w y d an ia  F irm in  D id o tfre re s , odw o
łu je  się do sum ienności w sp ó łro d ak a  n ienależnie 
p rze trzym ującego  w spom niane  te  dw ie  książki, by 
raczył je  zw rócić w łaśc ic ie low i przez p ośredn ic tw o  
A dm in istrac ji W o l n e g o  P o l s k i e g o  S ł o w a  na ręce 
ob y w ate la  Reiff, P aris, rue  du  F our, no 3.

ISO T  W IE C Z Ó R  M IC K IE W IC Z O W S K I urzą
dzony sta ran iem  Stow arzyszenia B yłych U czniów  
Szkoły P o lsk ie j, k tó ry  m usiał być na później odłożony, 
odbędzie  się l ig o  b. m w  sobo tę , o godz. 8 1 /2 , w  sali 
P ley e l-W o lf, 22 , rue  R ochechouart.

P rog ram  te j uroczystości je s t bardzo p ięk n y  izaw ie ra  
nazw iska  p ierw szorzędnych  a rty s tó w  i a r ty stek , jak o  
t o : P an i R oger-M iclos, Panny  B artk o w sk ie j, P P . Mon- 
ta rd o n , M ario tti, P ie tra p e rto sa , etc.

B ile tó w  po fr. 10, 5 . 3 i 2 m ożna nabyć w  A dm ini
s trac ji naszego dziennika.

RESTAURACYĘ m ą PO LSK Ą  — przy  u licy  
V il le d o ,  6  — m am  zaszczyt polecić Szanow nym  
Rodakom .

D aję Śniadania m iesięcznie po fr. 62 a O b iad y  po 
fr. 80 60 ct.

10 B ile tów  kup ionych  naprzód  d a ją  p raw o  do cen 
m iesięcznych. K s a w e r y  K o z a k i e w i c z .

teTiS* M am  h o n o r zaw iadom ić Szanow ną Publicz
ność P o lską , że z po w o d u  nadchodzących Ś w iąt Bo
żego N arodzen ia p rzy jm u ję  w szelkie o b sta lu n k i w ch o 
dzące w  zakres cuk iern iczy , a m ia n o w ic ie : struc le  
rozm aite  po n as tępu jących  cen ach :

S trucle m aś la n e .................................. 1 fu n t 2 frank i
» w y b o ro w e...............................  —  3 »
» przek ładane z m a k ie m ...  — 2 *
» » z se rem   —  2 »
» » z p o w id łam i — 2 50
» » z m assą m igdałow ą — 3 »

i t. d.
Te i inne tego  rodzaju  obsta lu n k i i nad a l p rzy jm o

w an e  będą. .  K O C U ,
20 , m e  de la G laciere.

A uto rów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień  lu b  w zm ianek  b ibliograficznych 
o p racach  i w y d aw n ic tw a ch  sw oich , upraszam y 
nadsy łać  takow e fra n c o  do red ak c ji —  po jed n ym  
egzem plarzu  d la  zaw iadom ien ia , po try>- dla 
w zm iank i bib liograficznej.

Le g i r  a n t \ A .  R E I F F

D ru k . p o lska  A . Reiffa, 3, rue du F our.


